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M ódl się i  pracuy, a będziesz szczęśliwym.
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ŁcSZIfiO* — W  Niedziele szóstą po Zielonych, świątkach, dnia 19. Lipca 1840.

R e l i g i a .

O pogrzebach.

Byłoto w niedzielę po nieszporach, gdy  
gospodarz I g n a c y  przyszedł do Dobro­
dzieja, niosąc coś w chustce. Pochwa­
lił Pana Boga, skłonił się nisko i rzek ł: 
Jakem wczoray wykopywał kamienie na 
moiey płósie, między w ielu skorupami 
wykopałem i ten komoły garnek, co go  
tu mam w chustce. Rozumiałem, źe w nim 
będę pieniądze, a tu popiół i kostki. 
N iech Dobrodziey z łaski sw óiey  zoba­
czy , iak to wygląda. —  Skoro I g n a c y  
chustę rozwiązał, zawołał P r o b o s z c z :  
Haha! to widzicie są popioły ze spalonego 
człowieka. —  A  nie aby z czarownicy, 
zapytał I g n a c y ,  boć ie pono dawniey 
palili?— P r o b o s z c z :  Tak,dawnemi cza­
s y , nietylko u nas, ale i w innych kra- 
iach byli ludzie tak zaślepieni, źe palili, 
i  to urzędownie, kobiety, o których myl­
nie rozumiano , ^ze były czarownicami; 
ale te popioły w tern tu naczyniu nie są  
z mniemaney czarownicy. N asi starzyć 
P olacy, nim zostali Chrześcianami, to 
niechowali w ziemię ciał swoich zmar­
łych, tylko ie na stosach palili, a zebra­
w szy potem popioły i szczątki kości, 
w takie ie naczynia sypali i dopiero skła­

dali w ziemię. Ten zwy7czay palenia ciał 
zmarłych u wielu narodów7 pogańskich 
panował, lecz nie u wszystkich; bo na- 
przykład Egipcyanie to nie palili, tylko 
namaszczali ciała zmarłych, aby się  iak 
naydłuźey przechowywały, i  nie mało 
takich ciał egipskich po wielu mioyscach 
po dziś dzień iako osobliwość pokazuią, 
nazywaią ie zaś mumiami. —  Ig n  a c y :  to 
osobliwsza! ia myślałem, źe zawsze tak 
chowali umarłych, iak my chowamy7, a oni 
i palili i to jeszcze i nasi przodkowie; 
a dawno to iuź temu, proszę Dobrodzieia, 
iak poprzestali? —  P r o b o s z c z :  lak
tylko Polacy porzucili zabobony pogańskie 
i zostali Chrześcianami, poprzestali palić 
ciała zmarłych, tylko ie chowali tak, iak 
my chowamy, bo tak przepisuie wiara 
nasza św ię ta , abyśmy ciała w Bogu  
zmarłych z uczciwością grzebali i strze­
g li ie od wszelkiego gwałtownego uszko­
dzenia lub zniszczenia. Prawda, źe ciała 
zmarłych nie maią żadnego czucia, źery7ch~ 
ley czy pćźniey w7 proch się obrócą, źe im 
nic nie szkodzi, ani uszkodzenie, ani znisz­
czenie, przecie dla ich uszanowania strzedz 
ie powinniśmy od wszelkiey zniew7agi, 
gdyż święty Paw eł Apostoł powiada, źe 
ciała wiernych są członkami Chrystusa, 
są kościołem, mieszkaniem Ducha Św ię­
tego. Nadto, w szystk ie dusze zmarłe 
z woli W szechm ocnego Boga przywdzieią 
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na sąd  ostateczny ciała swoie, k tó re  od­
tąd  będą nieskazitelne, n ieśm ierte lne; po­
winny więc być u nas i w uszanowaniu. —• 
I g  n a c y :  P r a w d a ,  p raw d a ;  cz łow iek
nie zw ie rzę ;  choć się dusza  z  ciałem 
ro zs tan ie ,  to s ię  zn o w u  po łączy  i źyć  
będz ie  na wieki, byle ty lk o  szczęśliw ie! —  
P r o b o s z c z :  O to się  tez to mamy całe 

/ życ ie  starać, móy I g n a c y ,  abyśm y zba­
wionymi byli i pogrzeby  pow inny nas 
zachęcać do tego.- n C o  tobie dz iś ,  to 
m nie iutro , u niech sobie każdy  przy po­
g rzeb ie  powie, a powie z  uw agą, a od­
s tąp i od nałogów  grzechow ych. —  I g n a ­
c y :  M óy B oże! a  któżby p rz y  pogrzebie  
nie pom yślał o ś m ie r c i !— P r o b o s z c z :  
P o m y śl i  każdy ; ale mało takich, coby
0 sw o iey  śm ierci  pom yśleli,  coby z tąd  
dla siebie odnieśli pożytek. U derzc ie  
s ię  w piersi i powiedzcie sam i;  małoż 
ie s t  takich , co ugęszcza ią  na pogrzeby, 
n ie  z miłości bliźniego, ale z m iłości iadla
1 picia. L e d w o  trumnę ziem ią do po­
łow y p rz y sy p ią ,  dokądże ca łe  zg rom a­
dzen ie  d ą ż y ?  do domu zm ar łeg o ,  albo 
do karczm y —  po co? , na posiłek? —  
nie, na zby tk i ;  a te nie są  potrzebą,, tylko 
zgubą .  C zem uż  to przy ubogiego  po­
grzebie nie ma cz asem , ktoby ciało do 
g ro b u  spuścił ,  ktoby p rz y s y p a ł?  bo on 
nic  nie z e s ta w ił ,  bo po iego pogrzebie 
nie będzie p rzepitku ; n ieprawdaż móy 
b rac ie?  —  I g n a c y :  O y prawda, D o b ro ­
dzieju! p raw da! dyć oto na pogrzebie  
W a lk a  popili się obcy i krewniacy w szy n ­
k o  w ni, darli się za ł b y ,  wy włóczyli aż 
na ulice i kłócili s ię  o pu śc izn ę .—  P r o ­
b o s z c z :  T ak !  powiadano mi o tern!'
bolało mnie to zgorszenie  i boli dotych­
czas!  bo nie po chrzęśc iańsku ,. ale po 
p ogańska  postąpili sobie. D aw ne ks iążk i  
opisuią nam, że pierwsi C hrześcianie  li­
cznie sig schodzili na pogrzeby, ale nie

dla żarcia  i picia, lecz dla modlitwy, bo  
byli w s k ro ś  przejęci  t ą  p raw dą P ism a  
św ię te g o : że św iętą  i pożyteczną ies t  
rz ecz ą  modlić s ię  za um arłych. N ie  py ­
tali s ię  oni, k to  umarł, czy  bogaty, cz y  
ubogi, d o sy ć ,  że  Chrześcianiu, i n iety lko 
s ię  modlili z a ń ,  ale i zaymowali u s łu g ą  
po g rzeb o w ą,  k tó rćy  naw et i opuszczo­
nym  poganom  nie odmawiali,  rozumie się  
bez obrządków  re lig iynych. —  I g n a c y :  
T o  ich tylko, że pochowali. —  P r o b o s z c z :  
T a k  ie s t ,  boć przecie nie mogli za nich 
odprawiać M s z y  ś w ię te j ,  modlić s ię  i od­
bywać cerem oniy kościelnych, kiedyr w  to 
nie wierzyli, k iedy byli poganami. C ho­
w ali ich na m ieyscu pryw'atnem, ale n ie  
tam, g d z ie  się  C hrześc ian ie  chowali, nie 
na cm en ta rza ,  bo cm entarz by ł  ty lko  
przeznaczony dla praw ow iernych  K a to l i ­
k ó w .—  I g n a c y :  A  kiedy k tóry  K a to l ik  
nie ży ł  pokatolicku. i nie um arł  pokato­
licku, czy  go  też na cm entarzu chowali ? —  
P r o b o s z c z  : N ie ,  tylko na innem, n ie -  
św ięconem  mieyscu, bez żadnych ob rząd ­
ków  kośc ie lnych ;  ale m usia ł  być, znany  
iako publiczny g rzeszn ik ,  zm ar ły  bez po­
kuty , nie byw aiący  u spow iedzi i kom u­
nii ani raz w  r o k u ,  w czasie W ie lk a ­
nocnym , z w łasney  woli. —  I g n a c y :  P r o ­
szę  Dobrodzieja, a czemuż teraz i takich, 
co się sami u top ią ,  zabiią ,  pow ieszą, i 
naybezbożnieysze życie p ro w a d zą ,  ch o -  
w aią na cm en ta rzu ?  —  P r o b o s z c z :  
W ty m  razie przem ocy oprzeć się  niemożna, 
ale dawnióy tak nie było  i K ośció ł tego nie 
pochw ala, a w  każdym  podobnym razie  
zakazuie kapłanom  obrządków  relig iynych 
nad takim zm arłym  odprawiać, co bez  
naymnieysZego znaku pokuty z  tego z sz e d ł  
św iata .  I  s łusznie! boćby to i dziwnie 
w yglądało  chować kogo  pokatolicku, k ie­
dy każdy w ie ,  że nie b y ł  Katolikiem, 
tylko tak  sig  niby z w a ł ,  a  czasem  ie—
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szcze i szydził z świętey wiary i obrząd­
ków Kościoła. A  cóźże teraz mam zro­
bić z tym  garnuszk iem ?— P r o b o s z c z :  
Możecie go u mnie zostawić; ia wam 
zań zapłacę, bo to rzecz starożytna i 
dlatego godna zachowania. —- I g n a c y :  
A  broń mnie Boże, żebym ia zato miał 
brać pieniądze. Niechże tu zostanie, dyć 
ia i tak mam do podziękowania za nau­
kę i przestrogi.

C io sp e t la rs tw o .

O chorobach drzew owocowych,
o szkodliwych onym owadach 

i środkach ich wytępienia.
Drzewa owocowe ulegaią wielu przy­

padkom, które w  części wstrzymują ich 
wzrost, w części ich nierodzayność spra-  
wiaią, w  części na koniec, są  przyczyną 
ich śmierci.

Skoro się spostrzeże, iż drzewko s ła ­
bo id z ie , lab stan chorobliwy okazuie, 
należy rozpoznać przyczynę tego; gdyż 
inaczey, skutecznie złemu zapobiedz nie 
można. C horoby , którym nayczęściey 
drzewa owocowe podpadaią, oraz środki 
ich leczenia, poniż wymienione, wyięte 
zostały z dzieła ogrodniczego.

1. Choroba raJtiem zwana.
P o z n a k i .  Chorobę tę łatwo poznać 

można: kora  drzewa traci sw óy natu­
ralny kolor i staie się kruchą, czarną, 
wraz z drzewem pod nią się znaydu- 
iącem ; pochodzi to ztąd, iż sok drzewa 
iuź tu wcale niedochodzi.

P r z y c z y n y .  Mocne uderzenie, tar­
cie n. p. rogami bydła , niezręczne pod­

pieranie, lub niedokładne odeymowanie i • 
wielkich gałęzi i  t. p.

Jeżeli się wcześnie złemu niezapobieźy, 
wtedy kora opada , rana się otwiera, 
różne owady w niey zagniezdzaią, pizez 
co złe się pow iększa; nakoniec materya 
zjadliwa, podobnie iak u zwierząt, coraz 
bardziey się rozszerza  i korę toęzy.

S  p o s ó b 1 e c z e n i a. W y k ro ić  ostrym 
nożem aż do drzewa zdrowego części 
zepsute; ranę grubą maścią drzewną wy­
pełnić i szmatami obwinąć. Do tey ope- 
racyi naystósownieyszą iest wiosna, gdy 
iuź drzewo sok odzyskało. P o  roku 
łub dwu latach, według głębokości rany, 
odeymuie się plaster; jeżeli rana^dobrze 
za ro s ła ,  nie iuź czynić nie należy; je­
żeli zaś znayduią się  ̂ po brzegach miey- 
sca czarniawe, należy powtórnie ie po­
wykrawać, ranę maścią obłożyć i szma­
tami obwinąć. —  N ie  chcąc mieć mo­
zołu z obwiianiem i smarowaniem rany, 
można ią posmarować oleykiem terpenty­
nowym ; ([ma się rozumieć po wykroienitt 
mieysca zepsutego); wkrótce tworzy się 
na ranie pewien rodzay grubego: poko­
stu, czyli gruba powłoka, która niedo- 
zwala przystępu powietrzu atmosferycz­
nemu;  iednakźe potrzeba tak dokładnie 
ranę terpentyną wysmarować, by nay- 
mnieysze nawet mieysce, dokładnie ni% 
pokryte zostało-

2. Guzły (^notcn).
F o z n a k i .  N a  pniu lub na większych 

odnogach i gałęziach, robią się g u z ł y  
czyli wyrośle mniey więcey wysokie i 
obszerne.

P r z y c z y n y .  R ak  niedokładnie wyle­
czony; uschnięcie wyźszey części odnogi 
lub gałęz i;  w tym razie sok drzewa nie 
niogąc przeyść w drzewo suche,, nagro--
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madza sig w iedno mieysce i formuie 
rzeczone guzły.

S p o s ó b  l e c z e n i a .  Jeżeli guzły 
utworzyły się na pniu, potrzeba wykroić 
ie aź do zdrowego drzew a, i z rang 
postgpić, iak pod Nrem. 1. wskazanem 
zostało. Jeżeli zaś znayduią się na g a ­
łęzi, a mianowicie gdy ta w wyższey czę­
ści iest sucha, potrzeba całą gałąź wraz 
z guzłem odciąć. Inaczey choroba co­
raz bardziey się szerzy i w końcu slaie 
się przyczyną uschnięcia drzewa,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

D O O O O O O O O

R o z m a ito śc i .

Rady i przestrogi.
Nie uda way się na jarmarki, tylko 

w razie niezbędney potrzeby: i bez cie­
bie dosyć tam będzie piiaków, próżnia­
ków i żarłoków.

Skoro często oddalasz się z domu, 
czas i pieniądze daremnie tracisz; w do­
mu wszystko idzie leniwo, niedbale. Jest 
to gorzey, aniżeli palić świecę wraz 
z obuch końców.

Oszczędność iest naypewnieyszym zy­
skiem; nie zawsze możemy zarobić; ale 
utrzymamy to, co oszczędzić potrafimy.

Nie trać daremnie tego, co się stać 
może użytecznem człowiekowi, zwierzę­
ciu, ziemi.

Garść słomy, daje dwie garście na­
wozu; a ten wyda garść z i a r na .

Każda rzecz niech będzie w swem 
mieyscu. Miey staranie o narzędziach 
lólniczych; słonce i deszcz, ożywiaią 
ciała żyiące, a miszczą martwe, Skoro 
zas zniszczone zostaną, potrzeba na no­
we: drzewa, zelaza pracy i pieniędzy.

Nazwyczaiay od młodości twe dziatki 
do nagromadzenia i zatrzymywania.
 ̂ Starannie i skwapliwie chódź około 

żniwa; więcej bowiem można tu stracić 
w iednym dniu, niżeli zyskać przez ty­
dzień.

_ Łprawiay ziemię starannie; nawóz ią 
silnym pognoiem, a będziesz dobrym 
rolnikiem, zamożnym gospodarzem.

 ̂ Pielęgnuy twoią ziemię, iak twóy po­
ciągowy dobytek, to iest: ani pierwszey, 
ani drugiego,^ zbytecznie nie obciążay.

Kto wycieńcza swą rolę, wycieńcza 
sw ą  kiesę.

Nie uprawiay ziemi mocney, kiedy 
iest mokra; ani gruntu lekkiego pod­
czas posuchy.

Kto nie ma dobrego pługa, ziemi do­
brze nie uprawi; kto nie ma ostrego le­
miesza, i chwastu nie podkroi i bydło 
utrudzi.

Chroń się chwastów: n a l e ż ą  o n e  do 
r o d z i n y  n i e d b a ł y c h  r o l n i k ó w .

Chcesz zbierać wiele zboża, zakładay 
łąki i pastwiska sztuczne.

Łąki tym są dla roli, czem iest po­
karm dla człowieka. Jeżeli ona iest 
osłabioną, łąki ią wzmacniaią; ieżeli 
iest umordowaną, one iey daią spoczy­
nek; ieżeli chwast ią gnębi, one go w y ­
niszcza ią.

Łąki żywią inwentarz.; inwentarz two­
rzy nawóz, nawóz daie zboże i słomę.

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w y c h o d z i, co t y d z i e ń  p ó ł arkusza, za u m ia rk o w an ą  cenę roczn ie  z ip , 4 ,

w iaT ąT zIkółt c' krolewshłe ur^ dy pocztowe i  księgarnie przyimuią przedpłatę, i dosta-
Wiaią S z K o ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.


